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Precz z wódką. 


Następujący otrzymaliśmy artykuł, na który zwracamy uwagę wszyst- 
kich, pragnących lepszej doli: Dla „Obrony ludu,“ której głównem zada- 
niem jest zwalczanie pijaństwa i wypędzanie wódki. 

Zydzi kupili nasze zagrody i miasta wódką! Polacy wydają co rok 
na wódkę, wino i piwo 400 milionów koron! To wszystko płynie w kie- 
szenie karczmarzy. Co rok więc zmniejsza się majątek polski — a za dzie- 
sięć lat 4 miliardy czyli 4 tysięcy milionów koron żydzi zagarną od nas. 
To też majątki chrześciańskie wkrótce żydzi posiędą. Kamienice w miastach 
i chaty wiejskie zabierze żyd, — a chrześcianie co będą wtedy robić? Pro- 
pinacye to nasze kasy oszczędności ! 

Ocknijmy się przecież! Weźmy Boga na pomoc, bo żydzi nam ziemię 
zabiorą — a my chrześcianie będziemy zmuszeni uciekać do Ameryki. 


Zrzeczmy się, zrzeczmy nałogu, 
Obmierzłego ludziom, Bogu, 
Porzućmy nałóg pijaństwa 

Co gubi domy i państwa. 

Tępi rozum, duszę szpeci 

Niszczy zdrowie, żądzę nieci, 
Mądrość pożera i cnotę 

Sprowadza hańbę, sromotę. 

Śmierć przyspiesza w życia kwiecie 
Karę w tym i przyszłym świecie. 


$i pA 


U żydów rada mieszkała — Do nich ludzi zwoływała, 

Chłopy baby zabawiała — Co raz więcej pić kazała. 

Mądrych zrobiła głupimi — a bogatych ubogimi, 

Zarobki im wydzierala, — Głodem dzieciom mrzeć kazała. 
Gospodarstwa sprzedawała — Role łąki zastawiała, 

Długów ludziom narobiła — W biedzie dziatki zostawiła. 
Innych złodziejstwa uczyła, — Go więzienia wprowadziła, 
Okna garnce potrzaskała, — Suknie koszule stargała. 

W choroby zdrowych wtrącała -= Wiełom życie odebrała 

W mrozach, w wodach potopiła, -— A dusze w piekło wtrąciła. 
O przeklęte gorzałczysko ! — (oś sprawiło zle nad wszystko, 
Więc ci wojnę wydajemy — Wypędzić cię musimy! 

Bracia dnbrzy ukochani, — Nie cierpmy tak strasznej pani 
Precz ! z kwaternicą do piekła — Zkąd ta zbrodniarka uciekła. 
Myśmy żołnierze trzeźwości, — Koledzy wstrzemięźliwości 
Do broni bracia do broni, —bij gorzałkę, kto ją zgoni. 
Kieliszki, flaszki trzaskajmy, — Gorzałczysko wylewajmy 

by jej i świnie nie piły — I psy nią się już brzydziły. 

Marsz gorzałko w gnoju grobek, — Nie będzie cię pil parobek, 


Ani żaden człek poczciwy — ani młody ani siwy! 


Zdania Adama Mickiewicza o pijaństwie. 


Tylko prawda może nas oswobodzić; a więc powiedzmy sobie prawd», 
że społeczeństwo nasze jest chore — gdyż pijaństwo i karciar- 
stwo wogóle marnotrawstwo odbiera nam soki żywotne, niszcząc siły d u- 
chowe i podkopując dobrobyt narodowy. Jak niegdyś Kato wołał 
wciąż na Rzymian, aby zburzyli Kartaginę tak i nasi przewodnicy, 
którzy niosą, a przynajmniej powinni przed narodem nieść oświaty kaganiec, 
powinni wciąż przypominaać naszemu społeczeństwu, że najważniejszą 
sprawą na dziś jest wytępienie pijaństwa karciarstwa i wogóle marno- 
trawstwa, które nasz kraj biedny wtrąciło w przepaść niewoli i nie dozwala 
się nam — odrodzić... 


Za króla Sasa — jedz, pij i popuszczaj pasa! 


L.atór(O0jCca.5w.. 


Bieżącego tata Ojciec św. dwa razy tylko odwiedził ogrody watykań- 
skie. Przedtem bywał tam gościem codziennym, przyjmował urzędników, 
udzielał audyencyi, a nieraz spożywa! też obiad w ulubionym swym domku 
letnim. komnata dolna wieży odznacza się z powodu grubych swych murów 
miłym chłodem, tam więc Leon NIII urządził pokój do przyjęć. 
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Dzisiaj domek letni i komnata w wieży rzadko widują sędziwego go- 
ścia. Dr Lapponi, nadzwyczaj dbały o zdrowie Ojca św., rzadko pozwala 
mu męczyć się przechadzkami. 

W pobliżu wieży znajduje się słynna winnica watykańska, założona przez 
Leona XIII i tak pilnie strzeżona, że nikt niema do niej dostępu. 

Wbrew rozpowszechnionym wieściom, papież nigdy wina z tej win- 
nicy nie pija. Jedynym jego napojem obiadowym jest stare wino z Bor- 
deaux. (Bordo). 

Napróżno szukałby kto wyszukanych kwietników w ogrodach waty- 
kańskich. Stary ogrodnik, wielce przez papieża lubiany, głuchy jest na wszel- 
kie nalegania pod tym względem. Ogranicza się na zerwaniu bukietu z kwia- 
tów, jakie istnieją i ofiarowaniu go w hołdzie papieżowi, gdy ogrody od- 
wiedza. Leon XIII przyjmuje zawsze bukiet łaskawie, dziękuje staremu 
i nigdy nie omija sposobności pogawędzenia z nim o tem i o owem, przy- 
czem miesza go nieraz przez dowcipne lub ironiczne uwagi. Jeden z przy- 
bocznych szwajcarów papieża opowiada, że kto raz taką gawędę Ojca św. 
z ogrodnikiem słyszał, nie zapomni jej nigdy. 

Jeżeli papież życzy sobie odwiedzić ogrody watykańskie, to wstępuje 
do lektyki i niosą go do powozu, który jest zaprzężony w parę pięknych 
węgierskich koni, podarowanych Ojcu św. przez jednego z biskupów nie- 
mieckich. 

Gdy papież zajął już miejsce w powozie, siada naprzeciwko niego 
z lewej strony dyżurny podkomorzy tajny, z prawej zaś strony, u drzwi- 
czek, jedzie konno porucznik gwardyi szlacheckiej w stopniu pułkownika. 
Za powozem podążają konno dwaj żołnierze gwardyi. 

Spacer trwa zwykle trzy kwadranse. Papież przerywa go częsło, wy- 
siada z powozu i przechadza się wsparty na kiju, gwarząc ze swymi gwar- 
dzistami. 

Jak już wspominaliśmy, na początku lata bieżącego Ojciec św. odwie- 
dził tylko dwukrotnie ogrody watykańskie. Pomimo to ogólny stan zdrowia 
jego jest zadawalniający. 

Codziennie, o godzinie 6' , zrana jest już papiez na nogach. Odpra- 
wiwszy mszę św. w prywatnej swej kaplicy, spożywa skromne śniadanie, 
a następnie przyjmuje kardynała Rampollę, który zdaje sprawę z najważ- 
niejszych zdarzeń dnia poprzedniego. Po ukończeniu rozmowy z kardyna- 
łem, otrzymuje zestawiany codziennie zeszyt wycinków z ważniejszych ar- 
tykułów, jakie pojawiły się w dziennikach włoskich. Jeden jedyny dzien- 
nik otrzymuje papież w calości, mianowicie „Osservatore Romano“ i to 
o godzinie 7 wieczorem punktualnie. 

Niemal do samego obiadu udziela Ojciec św. audyencyi, rzadko zresztą 
udzielanych podczas miesięcy letnich, jako zbyt nużących. 

Po obiedzie następuje odpoczynek, poczem spacer po ogrodach. Jeżeli 
jednak spacer jest niemożebny, coobecnie często się zdarza, kapelan czyta 
głośno różne dzieła. 

Lubi też Leon XJII samotnośc. W chwilach takich albo przechadza 
się po bibliotece, czytając brewiarz, albo też zasiada do pracy nad swemi 
poezyami. 

Przy tej jednak czynności, siły Leona XIII wyczerpują się nieraz 
i zasypia w swym fotelu. 

W takich chwilach, zaufany kamerdyner papieski, nie słysząc żadnego 
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szelestu, wchodzi do biblioteki niewołany, w obawie, że się Ojcu św. przy- 
trafil jaki wypadek. Obawa ta przywiązanego tam sługi jest atoli nieuza- 
sadnioną, bo papież, pomimo lat sędziwych i sił niewielkich, czuje się do- 
brze i pragnie, by o tem wiedziano. 

Głośną jest odpowiedź, jaką dał niedawno kilku zakonnicom, które 
życzyły mu, by doczekał setnego roku życia. 

— Sto lat? — odpowiedział Ojciec św. — Dłaczegóż chcecie woli 
Boskiej granice nakładać ? 

Istotnie, któż może nakładać granice wiekowi papieża, o którym po- 
wszechnie sądzono już w r. 1878, gdy na tronie zasiadł, że lat sędziwych 
nie doczeka ? 

Iluż z tych 64 kardynałów, którzy wówczas w konklawe zasiadali, do- 
tychczas przy życiu zostało? Oto dwóch tylko: Oreglia i Parocchi, a kar- 
dynał Ledóchowski jest 143 w szeregu kardynałów, którzy od czasu wstą- 
pienia na tron Leona XIII przenieśli się do wieczności ! 


CHORAL.” 


Z dymem pożarów, z kurzem krwi bratniej 
Do Ciebie Panie bije ten glos, 
Skarga to straszna, jęk to ostatni, 
Od takich modłów bieleje włos. 
My już bez skargi nie znamy śpiewu, 
Wieniec cierniowy wrósł w naszą skroń, 
Wiecznie jak pomnik Twojego gniewu, 
Sterczy ku Tobie blagalna dłoń! 
Ileż to razy Tyś nas nie smagał, 
A my ze świeżych nie zmyci ran, 
Znowu wołamy: „On się przebłagał, 
Bo On nasz Ojciec, bo On nasz Pan.“ 
I znów powstajem w ufności szczersi, 
A za Twą wolą zgniała nas wróg, | 
I śmiech nam rzuca, jak głaz na piersi, | 
A gdzież ten Ojciec, a gdzież ten Bóg?“ 
I patrzym w niebo, czy też ze szczytu 
Sto słońc nie spadnie wrogom na znak... 
Cicho MECHA E: pośród błękitu, 
Jak dawniej buja swobodny płak, 
Owóż w zwątpienia strasznej rozterce, 
Nim naszą wiarę ocucim znów, | ` 
Bluźnią Ci usta, choć płacze serce: | bis. 
Sądź nas po sercu nie według słów! 


| bis. *) 


bis. 


') Za tę pieśń Prusacy wsadzają naszych braci do kryminałów, nie wolno jej ani 
śpiewać ani drukować. 

3) Kto nie zna melodyi (nuty) tej pieśni, niech poprosi nauczyciela lub nauczy- 
cielki, a oni nauczą. 


| 
DI 
| 


O! Panie, Panie! ze zgrozą świata, 
Okropne dzieje przyniósł nam czas, 
Syn zabił matkę, brat zabił brata, 
Mnóstwo kaimów jest pośród nas. 
Ależ o Panie! oni niewinni, 
Choć naszą przyszłość cofnęli wstecz, | 
Inni szatani byli tam czynni; 
O! rękę karaj, uie ślepy miecz! 
I z Archaniolem Twoim na czele, 
Pójdziemy potem na wielki bój, 
I na drgającem szatana ciele 
Zatkniemy sztandar zwycięski Twój. 
Dla błędnych braci otworzym serca, 
Winę ich zmyje wolności chrzest, | 
Wtenczas usłyszy podły bluźnierca | 
Naszą odpowiedź: „Bóg był i jest!“ 


bis. 


bis. 


Wybory do Rad powiatowych. 


Jesteśmy już prawie w przededniu wyborów do Rad powiatowych, 
i włościanie powinniby się już naradzać, celem wybrania swych zastępców 
do Rady powiatowej. Wielu włościan nie interesuje się tymi wyborami, 
nie przykładając prawie żadnej wartości do nich i mało im zależy, kto 
tam będzie wybrany do Rady powiatowej. Tymczasem nie jest to rzecz 
błacha, jeżeli się zważy. że Rada powiatowa jest bezpośrednią władzą dla 
gmin. Jakkolwiek nie jesteśmy wielbicielami Rad powiatowych i owszem 
jesteśmy za ich zupełnem zniesieniem, to jednak, dopóki one istnieją, po- 
winien dbać lud o to, aby z nich miał możliwie największe korzyści i choć 
w części odbił te wydatki, jakie na ich utrzymanie ponosi, a wydatki te 
są dosyć znaczne. Jeżeli zaś lud mało a nawet wcale nic nie zyskiwał 
z Rad powiatowych, to poniekąd sam sobie winien, bo wybierał na człon- 
ków Rady powiatowej takich ludzi, którzy albo nie nie rozumieją jak 
bronić interesów ludu, albo takich, co tylko pamiętają o sobie i o zboga- 
ceniu samych siebie. Lud, chcąc mieć jakie takie korzyści z Rad powia- 
towych, to niech nie bagatelizuje sobie wyborów do tychże i niech wybiera 
ludzi o znanej i wypróbowanej uczciwości i bezinteresowności, niech wy- 
biera ludzi, którym nie chodzi o wystaranie się dla siebie dostawy szutru 
i kamieni na drogi, lub też o wydzierżawienie budowy mostków i „chwy- 
cenie“ innych przedsiębiorstw od Rady powiatowej, ale którzyby dbali 
o dobro ogółu, o dobro gmin. 

„Geszefciarz* wszedłszy do Rądy powiatowej dba tylko o to, by 
sam coś korzystnego dla siebie „złapał“, a reszta go nic nie obchodzi. 
Któremu zaś radcy powiatowemu zapchają gardło dostawą czy to szutru, 
czy kamieni, czy jakiem innem przedsiębiorstwem, ten na niejedną krzywdę, 
wyrządzaną przez Radę powiatową ludności milczeć musi, bo za to wziął 
„judaszówkę” zapłatę. Tem się to właśnie tłomaczy, dlaczego po nie- 
których gminach są drogi, po których idąc, trzeba uważać, by sobie nogi 
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nie złamać, a jadąc wozem, by żeber nie pogruchotać i karku nie skręcić. 
W razie deszczu ugrząznie się po kolana w błocie, a koła wozu grzęzną 
po osi. A chociaż gminy wybierają połowę radców powiatowych, to mimo 
to Rada powiatowa tak mało opiekuje się gminami i tak mało uwzgłędnia 
potrzeby ludu. Dzieje się zaś tak dlatego, że na radców powiat. wybierał 
lud albo takich, co to tylko głosować umieją, albo takich, co to tylko 
patrzą, jakby dla siebie coś upolować. Za parę tygodni a może i wcze- 
śniej odbędą się wybory do Rad powiatowych, więc oglądnijcie się kochani 
Bracia włościanie za jednymi i rzetelnymi kandydatami, bo taką będzie 
dla Was Rada powiatowa, jaką sobie wybierzecie. Zapewne powie niejeden 
z Was: „a czy to tam człowieka przejrzy, co on myśli? Zdaje się, że dobry 
i obiecuje, że w razie wybrania go będzie interesów ludu pilnował, a potem 
jak zostanie wybrany, to robi i postępuje zupełnie inaczej. Ot, jakby go 
na ten przykład „bogienki* odmieniły!“ To i święta prawda, że się 
człeka nie przejrzy, ale można i temu coś zaradzić, bo tych zbliższa to 
się zna, a o tych zdalsza można się wywiedzieć, co warci i czy można na 
nich liczyć. Zwracamy Wam kochani Bracia uwagę, byście się nie dali 
łapać i tumanić tak zwanym „farbowanym lisom“, co to na zewnątrz 
i pięknie wyglądają i pięknie mówią, ale w głowie i w sercu zupełnie co 
innego mają. Są to ludzie zazwyczaj sprytni ale tylko z korzyści, dla 
siebie i dla swojej kieszeni, a dla innych noszą w „zanadrzu“ piękne 
słówka, uśmiech, obietnice i puste frazesy! Przed takimi kandydatami na 
radców strzeżcie się! Co się zaś tyczy wyborów do Rady powiatowej kra- 
kowskiej, to znając ten powiat doskonale, możemy w każdej chwili o każ- 
dym kandydacie udzielić sumiennej informacyi, co wart i czy godny jest 
wyboru. Swoją drogą jeszcze o wyborach do Rady pow. krak. napiszemy 
i dla spełnienia swego obowiązku wypowiemy bez ogródek nasze zdanie, 
choćby ono mogło być przykrem dla niejednego z kandydatów na radców. 
Radzimy jednak już teraz się zastanawiać kogo wybrać. 


Swiekry i synowe. 


(Gdy dziewczynie trafia się za mąż, najważniejszą rzeczą, o jaką się 
ludzie troszczą, jest matka młodego. Chociażby majątek był odpowiedni, 
a nawet i większy, niż panny młodej, i zagospodarowany porządnie, ro: 
dzeństwa w izbie niewiele, odmawiają krewni, znajomi, sąsiedzi, jeśli wie- 
dzą, że świekra ma niekoniecznie dobry charakter. 

Oj, bo też nie darmo wyrobiło się przysłowie, że „matka mężowa, 
to glowa wężowa.* Węża bowiem, choć jest łagodnem i nieszkodliwem 
zwierzątkiem, mają u nas za jednoznaczącego z jadowitą żmiją. A zła świekra 
potrafi być jadowitą żmiją! 1 

Skoro już' która kobieta jest wogóle złośliwą, skąpą, gderliwą dla 
wszystkich, nic dziwnego, że i nowoprzybywającą synowę kwaśno przyjmuje, 
kwaśno na nią patrzy, przeładowywa robotą, dobrego słowa nie daje i po- 
lanem nieraz obłoży, bo, mając już takie usposobienie, nie daruje nawet 
członkom rodziny i domownikom. Ale co dziwne, choć często się zdarza, 
że matka, kochająca swe dzieci, a szczególniej ożenionego Syna, nienawidzi 


jego żony, i na każdym kroku zwady z nią szuka; podjudza wtedy syna 
na żonę i sprowadza piekło do domu. Nieraz taka kobieta, która chwali się, 
iż syna kocha nad życie, zatruwa mu przecież chwile spokoju i dręczy sie- 
bie i wszystkich wokoło. Czasem głupotę swą lub niegodziwość posuwa aż 
do zbrodni. 

Oto dwa niedawne wypadki takiego postępowania. 

W pobliżu wsi Bale, spory folwark posiadała rodzina Marcinkiewi - 
czów. Stara matka bardzo kochała jedynego syna, lecz nie chciała słyszeć 
o synowej. Mimo to, syn się ożenił, a widząc, że matki nie przekona, wy- 
niósł się na dzierżawę. Po trzech latach wrócił do domu i zaczął gospo- 
darzyć. 

Marcinkiewiczowa jednak nie mogła znieść synowej i postanowiła ją 
zgładzić z tego świata. W tym celu podczas południowego spoczynku za- 
dała śpiącej 15 ran toporem. Skoro na krzyk mordowanej wpadli ludzie, 
stara wyrwała się na podwórze i skoczyła do studni, zkąd wydobyto trupa; 
przez swoją zapamiętałość zgotowała ciężkie życie synowi. 

W Opolu pewna świekra nie mogła się pogodzić z synową. Raz, pokłó- 
ciwszy się z młodą uderzyła ją. Zapałczywa synowa oddała matce, za którą 
ujął się wbiegający ze dworu syn i tak niemiłosiernie zbił żonę, że ledwie żywą 
odwieźli ją sąsiedzi do rodziców. W parę dni ktoś doniósł mężowi fałszy- 
wie, że żona umarła. Biedak, dręczony wyrzutami sumienia, powiesił się, 
osierocając rodzinę. 

Kto temu winien? Naturalnie, że matka. 

Każda bowiem matka powinna wiedzieć, że, rodząc i wychowując 
dzieci, wypełnia swój obowiązek, za który jedyną nagrodą jest zadowolenie 
wewnętrzne, iż przyczynia się do przysporzenia Bogu chwały i ludziom pożytku. 
Każda matka powinna wiedzieć, iż wychowuje dziecko nie dla siebie, lecz 
dla Boga i społeczeństwa. Nie należy tedy matce żądać tego, aby syn jej 
tylko usługiwał, myślał tylko o niej, żył i pracował tylko dla niej. On bo- 
wiem, idąc za przykładem dobrych rodziców i chąc być pożytecznym człon: 
kiem społeczeństwa, powinien założyć własną rodzinę. Nie znaczy to, aby 
o matce i ojcu zapomniał. Dobry człowiek znajdzie zawsze w sercu kącik 
dla rodziców. Ale inne jest przywiązanie do matki, a inna miłość dla żony 
i dzieci! 

Wszak każda starsza kobieta pojąć to powinna, że kiedy jej do pracy 
sił braknąć zaczyna, musi przyjść do chaty pomocnica. Inaczej zmarnieje 
gospodarstwo i ucierpi rodzina, o której wygody ona dotąd dbała. Aby 
mieć uczciwą i przychylną pomocnicę, trzeba ją sobie umieć zjednać do- 
brocią i łagodnością. Cóż dopiero, jeżeli się zastanowimy, iż w rękach tej 
pomocnicy jest najdroższy skarb, bo szczęście i spokój swego dziecka. Mając 
to na względzie, każda świekra powinnaby się starać ująć swą synowę, 
przygarnąć ją, jak córkę, otoczyć opieką, służyć jej dobrą radą, wyrozu- 
mieć jej błędy, starać się je poprawić łagodnością i świecić dobrym przy- 
kladem. Tymczasem u nas dzieje się inaczej. Zdarzają się, co prawda, 
i dobre, poczciwe świekry, które synowe swoje uważają za córki, a te na- 
wzajem odpłacają im szczerem przywiązaniem. ` 


Zwierzyniec w Berlinie. 


W Berlinie jest wielki i bardzo bogaty zwierzyniec cesarski, w którym 
się znajdują wszystkie zwierzęta z całego niemal świata. Utrzymanie tego 
zwierzyńca kosztuje bardzo wiele. 

Najpierw kosztowne są same budynki, których jest znaczua liczba! 
Za niektóre zwierzęta drogo płacić trzeba. Słoń np. kosztuje do 9 tysięcy, 
koron, nosorożec 12 tysięcy, a nawet 18 tysięcy koron. Utrzymanie też 
zwierząt i służby kosztuje wielkie sumy. 

Zarząd berlińskiego zwierzyńca wydaje rocznie na utrzymanie tegoż 
przeszło pół miliona. 

Kto zwiedza zwierzyniec berliński, podziwia przedewszystkiem pałac 
słoni. Budynek ten jest tak wspaniały, że mimowoli nasuwa się pytanie: 
„jakto w tym pałacu mieszkają zwierzęta?“ 

Słoniom jest tam bardzo wygodnie; sypiają w osobnej sypialni, słomą. 
wysłanej, a obsługiwane są przez służących wyłącznie dla nich prze- 
znaczonych. 

Nie jeden zwiedzający poraz pierwszy pałac słoni w berlińskim 
zwierzyńcu, pomyśli sobie, „żebym ja mógł tak mieszkać”. Niektórzy zaś 
mówią żartem: „Chciałbym być słoniem!“ 

Podczas ciepłych dni mieszkańcy pałacu wychodzą do zagrody. Ale 
parkan jest bardzo mocny. Do zagrody podchodzą zwiedzający, podając 
słoniom: bułki, owoce, cukierki, marchew i inne zakąski. Tam też słonie 
pokazują rozmaite sztuki, nakrywają sobie do stołu, dzwonią, aby im podać 
potrawy, podają talerze, aby im nałożono nowe potrawy, wyjmują trąbą 
korki z butelek, biorą z rąk migdały, czyszczą się same miotełką i t. p. 

W sąsiedztwie słoni mieszkają nosorożce, które przez noc pościel 
swą zjadają. 

Każde zwierzę najchętniej je to, co mu najlepiej smakuje. 

W Berlińskim zwierzyńcn najwięcej wychodzi mięsa. Codziennie za- 
bijają tam kilka koni. Konie te przedtem tuczą w stajniach. Prócz koni 
codzień zabijają także kilka baranów. Mięsem ich karmią młode poko- 
lenia zwierząt drapieżnych. 

Codziennie więc zjadają tam czterysta pięćdziesiąt funtów mięsa. 
W środy jest post. Tego dnia dostają mięso tylko samice, karmiące młode 
jak lwice, wilczyce i inne. Dzień postu jest zarazem dniem postrachu, 
ponieważ przez cały dzień rozlega się w ogrodzie ryk zgłodniałych zwierząt, 
a zwłaszcza w tym czasie, kiedy zwykle dostają pożywienie. 

Oprócz mięsa dają mieszkańcom berlińskiego zwierzyńca około 50 
funtów ryb morskich i rzecznych; karmią niemi pelikany, bociany, mewy 
i inne. 

Ze zboża zjadają dziennie 175 funtów pszenicy, 100 funtów jęcz- 
mienia, 325 funt. owsa, 100 funtów tatarki, 62 funty kukurydzy. Kuku- 
rydzę dostają bażanty, pozostałe zboże pomieszane dają ptakom, należącym 
do rodziny kur, kaczkom, gołębiom, czerwonakom; a z czworonożnych: 
mułom, żebrom. antylopom, kangurom. 

Ptaki Śpiewające dostają 3 funty prosa i tyleż rzepaku, papugi 
jedzą ryż. 
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100 funtów chleba zjadają słonie, niedźwiedzie, psy i strusie. 

Prócz chleba dają zwierzętom przeszło 25 funtów bułki moczonej lub 
zmieszanej z marchwią, owocami, albo kartoflami. Mieszaniną tą karmią 
małpy i ptactwo. 

Suchary znów służą za główne pożywienie żyrafom. chociaż dostają 
one także koniczynę i kukurydzę. 

W zimie wychodzi dziennie kopa kapusty, a w lecie sałaty głowiastej 
dla ptaków. f 

Kartofli wychodzi po 425 funtów dziennie. Żywią się niemi słonie, 
psy, małpy, strusie i drobne ptaszki. 

Bawoły, jelenie, żebry przepadają za rzepą. Otrąb wychodzi 225 
funtów na dzień. 

Dla zwierząt lubiących łakocie mają też cukier, rodzynki i orzechy. 

Tak karmią zwierzęta, podczas gdy tysiące ludu mrze głodem. Grdyby 
tak cesarze i króle dbali o głodny lud, jak dbają o dzikie zwierzęta, lepiej 
i inaczej byłoby na świecie. 


POZARY I ZGLISZCZA 


POWIEŚĆ 
NA TLE POWSTANIA STYCZNIOWEGO. 


(Ciąg dalszy). 

— Mąż zabił tej nocy dwa węże w wozie — rzekła — szczę- 
ściem zobaczył je wczas. 

— To i w nocy czuwacie? 

— Czuwamy, bo ognie trzeba utrzymywać. Wczoraj on zasnął, 
a ja pilnowałam. Nie upłynął kwadrans, posłyszałam okropny ryk 
koło konia, musiałam go zbudzić. Ledwie dobiegł i miał czas strze- 
lić na trwogę. 

— Pantera zapewne. Bardzoście się przelękli ? 

— Nie bardzo. Już przywykłam. Psa mi najwięcej szkoda. 

— Wyhoduję wam młodego i przyniosę. 

— Dziękuję wam serdecznie — rzekła z radosnem spojrzeniem. 

Ośmielił się nieco. 

— Wasz mąż cudów dokazuje — ozwał się, pokazując mate- 
ryał na chatę. 

— Wcześnie przed zimą blockhauz stanie, powiedzcie ojcu, — 
uśmiechnęła się z tryumfem. 

— Niezawodnie. Ściany omal nie gotowe, ale z dachem ciężej 
będzie, bo desek nie ma. 

W tejże chwili zaszeleścialo w gęstwinie i 5wida się pokazał. 
U pasa miał ptaszków parę zabitych. 

— Ej, już to tutejsza zwierzyna! — zawołał wesoło z daleka — 
ani zająca, ani sarny, ani uczciwego ptactwa. Ot i cała zdobycz. 
Dzień dobry panie Simson. 
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Uścisnęli sobie dłonie i Świda położył się u nóg żony, zmor- 
dowany ostatecznie. 

— Przyszedłem wam pomódz ciosać — ofiarował się Sam. 

— Bóg zapłać, i owszem. Odsłużę się wam przy okazyi. 

— Eh nie trzeba. Mnie tu u was weselej, jak w domu. 

— A co, widzisz Władko! — zaśmiał się Aleksander — a nie 
chcesz wierzyć, gdy ci mówiłem, że to raj nasz zakątek. 

Będzie raj, gdy skończysz dom, i tak się mordować nie 
będziesz po dniach i nocach — odparła, biorąc ptaki w rękę, i wstając. 

— Wtedy to ci pewnie dokuczę — żartował — bo i co wart 
człowiek bez roboty. 

— Będziecie polować na skóry bobrowe. Ładny grosz można 
za nie mieć — wtrącił Simson. 

— A na co nam ten grosz? — ruszył Świda ramionami. 

— Ba, zbogacieć, i wrócić między ludzi. Nie stworzył was 
Bóg na traperów. Waszej żonie w pałacach żyć i królować. 

— Wolała mnie jednego poddanego, kiedy tu przyszła ze 
mną. Przywidzenie, panie Simson. Nie pałace ją taką zrobiły, ale 
Bóg! Nie takie piekła ona przechodziła bez zmróżenia oczu i nie 
do pałaców tęskniła. 

— Ale do takiej chaty, twemi rękami postawionej — dodała 
z uśmiechem, odchodząc. 

Simson patrzał na nią, i widział, jak swemi małemi rękami 
obierała ptaki z piór, jak najprostsza kucharka, i głową pokręcił. 

— Panie Świda, jabym za taką żonę i życie dał — zawołał 
z naiwnym zapałem. 

— A ile razy? — uśmiechnął się tamten. 

— Ile razy życie dać? No, raz! 

— Dlatego i takiej nie posiądziesz, bo ja za swoją sto razy 
w śmierć szedłem i jeszczem gotów sto razy iść! 

— Wy pewnie z daleka idziecie i z ciężkiej biedy? 

— A z tęgiej! — odparł powstając — chatę stawiać w poró- 
wnaniu zabawka. No, dość odpoczynku, trzeba na obiad zarobić! 
A to co za zwierzę? Wasze? 

— Borsuk oswojony! Grzechotniki odpłoszy natychmiast! Wa- 
szej żonie przyniosłem. 

— Daj wam Boże zdrowie! A czem ja wam zapłacę? 

— Ej nie! Tak mnie z domu coś do was ciągnie! Bardzo mi 
waszej żony szkoda, że taka młoda i piękna! Chciałbym wam do- 
pomódz, ot będziemy gadać. Weselej pracować we dwóch. No, 
spróbujemy się, kto prędzej belkę oprawi. 

— Spróbujemy się! Władko, gdzie druga siekiera? — spytał 
żony. 

— W wozie! — odparła, nie przerywając swego kuchennego 
zajęcia. 

Wzięli siekiery i poszli. Dwa drzewa leżały obok ścięte i ró- 
wnej długości. Stanęli koło nich. 

| — Zmogę was! — rzekł Sam, biorąc siekierę w iście niedź- 
wiedzie łapy i podnosząc w górę ramiona Centaura. 

— Ej nie! — uśmiechnął się dobrodusznie Świda. 
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Ręce jego twarde i ciemne zachowały pomimo wszystko cien- 
kie kształty, i Sam był smukły i więcej muskularny niż rozrosły. 
Ogromny topór ciesielski wyglądał dlań za ciężki. 

Chwilę pracowali w milczeniu. 

Na czoło Simsona wystąpił pot, sapał i czerwieniał; wypro- 
stował się wreszcie. Daleko odsunął się od niego Świda, machał 
i machał jak maszyna, bez śladu utrudzenia. 

Zawstydził się Amerykanin i zwiesiwszy głowę, już nie na- 
dążyć mu myślał, ale chociażby nie ustać. 

Po godzinie dźwięczny głos Władki zawołał ich do ogniska. 
Belka Świdy była prawie gotowa, Simsona zaledwie w połowie. 

— No, no! — zamruczał z podziwem. — Nie na wiele co wam 
się zdam, widzę! 

Aleksander pobłażliwie się uśmiechnął. 

— Obiecałem, że chata będzie do zimy! 

-- I będzie! — potwierdził Simson. 

Wymawiał się od obiadu, ale przyjął wreszcie i potem do 
zmroku przesiedział u nich, paląc fajkę i gawędząc. Odchodził z ża- 
lem, pożegnany serdecznie. 

Zmierzch przerwał robotę, więc Świda zegnał bydło w za- 
grodę utworzoną w koło wozu, koniowi dał kukurydzy i ognie po- 
zapalał ze wszeeh stron. 

Noce najcięższe były w ich życiu koczowniczem i najmilsze 
zarazem. Gdy drzewo się zajęło jasno, usiedli koło największego 
stosu, w nocy przynajmniej mogli być razem. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Krzywdy i nadużycia. 


Z Jordanowa piszą: Dnia 24 sierpnia zachorował pewnemu gospoda- 
rzowi niedawno kupiony wieprzak, wezwał tedy do niego weterynarza. Przy- 
szedł, jednakowoż nie poznał się na chorobie, jedynie kazał go nie wy- 
puszczać. Gospodarz z własnego domysłu dał na przeczyszczenie wieprzowi, 
na drugi dzień wieprzak był zdrów. W 3 dni zjawia się pan weterynarz 
i pyta co z prosiakiem, na odpowiedź, że jest zdrów zupełnie, p. wetery- 
narz oświadcza, że wieprzak musi być zabity, bo on dopiero wtenczas pę- 
zna co mu brakuje. W końcu oświadczył, że przyjedzie p. weterynarz po- 
wiatowy z Myślenie i zabiją go. W raporcie zaś miał dać znać, że w Jor- 
danowie szerzy się zaraza. Dnia 28 sierpnia zjawiła się komisya i żądała 
wydania prosiaka wszyscy członkowie oświadczyli. jest zdrów oprócz wete- 
rynarzy, którzy po oszacowaniu wieprza na 26 koron zabrali do rzeźni i za- 
bili w miejscu, gdzie zdrowe zabijają. Po zabiciu przekonali się, że jest 
zdrowe i sprzedali go licytując, gospodarzowi zaś do tej pory umówio- 
nej sumy nie wracają. — Tomasz Róg, Jordanów. 


WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA. 


Rada Państwa ma być zwołaną dnia 20 października. Czesi zapowie- 
dzieli znowu obstrukcyą, jeżeli rząd nie da im natychmiast języka czeskiego 
w urzędowaniu w Czechach. Niemcy nie chcą na to pozwolić, więc znowu 
mogą być awantury w parlamencie. 

Niemcy. Zgodnie z życzeniem zmarłego w Rzymie kardynała T.edó- 
chowskiego, serce jego złożono w archykatedrze w Gnieźnie. 

Austrya. Węgrom ogromnie nie w smak poszło to, że Morskie Oko 
sąd przyznał Galicyi. Starają się też dziś dowieść, że wyrok sądu nie jest 
prawny, co jednak nie pomoże wobec prawomocności wyroku sądu i oczy- 
wistości prawdy. 

W jednym z banków wiedeńskich wykryto olbrzymie sprzeniewierze- 
nie: jedęn z wyższych urzędników, niejaki Jelinek, przywłaszczył sobie 
z górą 4 miliony koron i w ostatniej chwili umknął. 

Anglia. Ludność Londynu według ostatnich obliczeń wynosi 5 milio- 
nów 581 tysięcy 300 ludzi. W mieście tem zatem prawie ósma częśc lu- 
dności całej Anglii, a niejeden kraj, naprzykład Grecja nie ma i trzeciej 
części ludności takiego Londynu. 

Sprawy Transwalu. Jenerałowie burscy, nie otrzymawszy od rządu 
angielskiego nawet tego, co im jeneral Kiczener przyrzekł, i niespodziewa- 
jąc się wytargowania dla narodu swego czegokolwiek w Londynie, pragnęli 
objechać niektóre dwory europejskie, aby znaleźć u nich poparcie swych in- 
teresów. Gdy jednak tam, gdzie się zjawili, ludność miejscowa przyjmowała 
ich z zapałem i braterstwem, więc rządy np. niemiecki, oznajmiły jenera- 
łom burskim, żeby dalszej podróży zaniechali. Teraz więc całą swoją na- 
dzieję dla swego narodu pokładają oni w królu Edwardzie, bo minister 
Czemberlen ani chce słuchać o ustępstwach dla burów. 

Dnia i9 września jenerałowie burscy przybyli do miasta Antwerpii 
w Holandyi, gdzie cała ludność wyległa na powitanie wodzów swych po- 
bratymców, Nawet dachy wagonów kolejowych były szczelnie zapełnione 
publicznością. Powiadają oni, że burowie złożyli broń tylko przez litość dla 
swych żon i dzieci. 

Ameryka. W Kolumbji angielskiej w Ameryce północnej odkryto ko- 
palnię mydła naturalnego. Utworzyło się już towarzystwo, celem zuż,tko- 
wania jej i wydobyto dotychczas 210 beczek. Doniesienie to o kopalni my- 
dla jest tak niezwykłe, że budzi podziw. 

Kot Wittingtona. Ryszard Wittington urodził się w Londynie, był 
bardzo biedną sierotą, gdyż po śmierci rodziców otrzymał w spuściźnie 
tylko kota, który się z nim wychował i którego biedny chłopczyna, z0- 
stawszy sam na Świecie, nie chciał porzucić. Podanie niesie, że po długiem 
błąkaniu się trafił nareszcie na poczciwego kupca, który go razem z kotem 
przygarnął. Ryszard pracował jak mógł, aby się wywdzięczyć swemu do- 
broczyńcy. Pracowity, roztropny, uległy, prowadził u swego pana jak naj- 
spokojniejsze życie wraz ze swym mruczącym towarzyszem. 

Ni stąd ni zowąd, kupcowi, któremu doskonale powodziło się w Lon- 
dynie. przyszła chętka spróbować szczęścia za morzem. 

Sprzedawszy cały majątek, wynajął okręt, naładował go towarami, 
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popłynął do Afryki. Zaprosił w tę podróż wszystkich swoich subjektów, 
a chcąc ich zachęcić, pozwolił każdemu zabrać pakę towarów i sprzedać 
je w drodze na własuą korzyść. 

To pozwolenie na nie się nie zdało Ryszardowi, który nic nie miał 
oprócz kota. 

Ale pryncypał i koledzy tak go kochali. że bez niego i jego kota 
ani myśleli puścić się w drogę. Śmieli się wprawdzie z kota, który sta- 
nowił cały majątek swego pana i nie wróżyli mu z niego wielkich ko- 
rzyści. 

Rozwinięto żagle i po dość długiej podróży, przybito do odległych 
brzegów jakiejś wyspy, na której mieszkańcy tak byli niepokojeni przez 
myszy, że sam król był przez nie napastowany W swoim wspaniałym pa- 
łacu. Na całej zaś wyspie nie było ani kawałka kota. Na odwrócenie tak 
wielkiej klęski przyjacieł Ryszarda zjawił się w samą porę. 

Minetek (tak się zwał ów kotek) dokazywał takich cudów walecz- 
ności. że król ofiarował za niego ogromną sumę pieniędzy. 

Ryszard się wahał, ale koledzy skłonili go do tak korzystnej sprze- 
daży. Zresztą był zupełnie spokojny o los swego kota, bo wiedział. że król 
nie da mu zrobić krzywdy. 

Wróciwszy do Anglii, Ryszard tak umiejętnie i tak uczciwie obracał 
pieniędzmi, że wkrótce liczono go do najbogatszych i najwięcej poważa- 
nych obywateli. 

Został potem prezydentem Londynu, tego miasta, po którym o głodzie 
i chłodzie błąkał się dzieckiem z kotem na ręku. Bogactw swoich używał 
dla dobra współobywateli, wybudował mnóstwo zakładów dla ubogich 
i chorych. Zakłady te do dziś istnieją, choć Ryszard Wittington od czte- 
rystu lat spoczywa w grobie. Imię jego dotąd ze czcią wspominają 
Anglicy. 


Kronika i rozmaitości. 


Szynk w aptekach. Jeden aptekarz w mieście obwodowem, pomimo wyra- 
źnych zakazów, szynkuje w aptece „krople“ i zmusza swój personal do 
rozpijania okolicznych chłopów. Miejscowe władze wskutek finanso- 
wej potęgi i wpływów pana wiceburmistrza. na postępowanie jego patrzą przez 
palce. Wobec tego zwuszeni jesteśmy na tej drodze zwrócić uwagę namiestni- 
ctwa na niekonsensowe szynkarstwo tego pana, a jeśliby w miesiącu nie odniosło 
należytego skutku, nazwisko jego wymienimy, co zapewnie honoru i drugiego 
krzyża zasługi mu nie przysporzy. W pobliskiej okolicy Krakowa jest także taki 
jeden pan, są i w innych miastach, powoli weźmiemy się do nich. 

Wybryki żołnierskie. Ze Lwowa piszą do restauracyi Nuchema Schranza 
przy ul. Słonecznej przyszło czterech żołnierzy 95 pułku i „kazali* dać piwa. 
Wypiwszy porządną dozę tego trunku chcieli się zabrać nie zapłaciwszy. Kiedy 
restaurator się upomniał o zapłatę, jeden z Żołnierzy wydobył bagnet i wywi-jał 
nim grożąc, że musi wszystkich w restauracyi obecnych przebić, Właściciel 
restauracyi z żoną i goście uciekli. Z powodu krzyku, jakiego narobili pozostali 
na miejscu *cywile* zjawił się mieszkający w sąsiedniej kamienicy Czyżer. Na 
widok groźnej sytuacyi poleciał do najbliższej kasarni, gdzie obozuje pułk 80, 
opowiedział całe zajście oficerowi inspekcyjnemu i zażądał wysłania patroli. 
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Zamiast tego oficer roześmiał się, mówiąe: Er soll nur paar Juden erschlagon! 
W międzyczasie restaurator wrócił do szynku i chciał pijanego Żołnierza 
wyrzucić, ale ten bagnetem ciął go w twarz, a innego cywiła, który restauratorowi 
chciał przyjść na pomoc, ciął w głowę. Potem wyszedł żołnierz ów na ulicę, 
biegał po niej jak szalony, wywijając bagnetem i odgrażając się przechodniom. 
Dopiero zaalarmowana patrol 95 pułku poskromiła wojownicze zapędy bo- 
hatera podczas pokoju. 

Nowe ciężary wojskowe. Jednem z najpierwszych przedłożeń, które: rząd 
wniesie w parlamencie, będzie, jak donosi „Zeit“, pośrednie powiększenie 
kontyngentu rekrutów; wkrótce zaś potem nastąpi reforma ustawy wojskowej 
i bezpośrednie podwyższenie kontyngentu rekrutów. Żądania swoje motywuje rząd 
tem, że do nowych bateryj haubic, które mają wejść w życie w najbliższych 
dniach października, potrzebną będzie większa ilość żołnierzy. W tym celu będzie 
część rezerwy zapasowej (Ersatzreserve) powołaną do trzyletniej czynnej służby. 
Rząd potrzebuje 18,000 rezerwistów zapasowych, z czego na samą Austryę przy- 
padnie 10.000. Rezerwiści ci zostaną powołani już d. 1 października do czynnej 
służby, na razie na 8 tygodni, tj. do 1 grudnia, Jeżeli parlament uchwali jesz- 
cze przed 1 grudnia powiększenie kontyngentu, wówczas rząd zatrzyma 18 
tys. rezerwistów zapasowych na 3 lata. Gdyby zaś projekt rządowy nie stał się 
w parlamencie do I grudnia ustawą — co jest możliwe — wówczas rezerwiści 
zapasowi nie będą mogli być zatrzymani dłużej, niż przez 8 tygodni. Nowe hau- 
bice pozostałyby wówczas bez żołnierzy. Zbyt wielkiem nieszczęściem nie byłoby 
to wcale. Widzimy z powyższego, że l) rząd będzie wszelkiemi siłami starał się 
przebiczować przedłożenie co do kontyngentu przed d. 1 grudnia; 2) parlament 
powinien wszelkiemi siłami dążyć do udaremnienia zamiarów ministra wojny i albo 
przynajmniej przewlec obrady nad nim aż do grudnia. Gruntowna dyskusya nad 
niebezpieczeństwem wybujałego militaryzmu, nad skróceniem czasu służby i zmniej- 
szeniem kontyngentu byłaby bardzo pożądaną. W rękach parlamentu spoczywa 
los 18.000 młodych ludzi, którym grozi trzyletnia służba wojskowa. 

Zgodne maiżeństwo. Pod Włoszczową mieszka pewien gospodarz, którego 
nazwiska tymczasem nie wymienię, bo może się jeszcze poprawi. Doczekał on już 
siwego włosa, wychował dzieci, a zastanowienia nie ma za grosz i ciągle kłótnie 
i bójki z żoną wyprawia. Niedawno pobili się oboje, aż on ze złości wskoczył 
do studni. Na krzyk żony zbiegli się ludzie, patrzą, a chłop sobie siedzi w wo- 
dzie. Podali mn drabinę i dawaj go namawiać, aby im tę grzeczność zrobił 
i wylazł na górę. W końcu dał się uprosić, wygramolił się, ale jak wpadł do 
domu, zaczął przez wdzięczoość za uratowanie życia grozić sąsiadom siekierą. 
Naświali się z głupiego człowieka i rozeszli do chałap. W którąś niedzielę wy- 
słał on kobietę, aby pilnowała owsa. Nad wieczorem poszedł się przekonać, jak 
się sprawowała i spostrzegł końskie ślady w owsie. Dalejże się więc kłócić. po- 
czem doszło do wzajemnej bójki, ale że chłop jest silniejszy, a kij miał długi, 
zaczął nim babę okładać i gnać do domu. Bił ją przez całą drogę i aż na po- 
dwórku i w izbie nie ustawał. Takim sposobem dzień niedzielny, zamiast Bogu 
poświęcić ofiarował, djabłu. Przestańcież choć na starość być pośmiewiskiem 
ludzkiem. 

Brutalność policyi rosyjskiej. Z Genewy piszą: Panuje tu wielkie obu- 
rzenie na niegodziwe postępowanie policyi warszawskiej z pewną młodą Szwaj- 
carką. Niejaka panna B., której rodzice mieszkają w Bazylei, została zaangażo- 
waną, jako nauczycielka do domu polskiego w pobliżn Warszawy. 

Po przejeździe przez granicę niemiecką panna B., nie znając ani polskiego, 
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ani rosyjskiego języka, znalazła się w bardzo przykrem położeniu; z obawy bo- 
wiem, że nie zostanie zrozumianą, odbywała podróż o głodzie. Na dworcu 
w Warszawie. uczuwając silne pragnienie, poprosiła wreszcie o jakiś napój, 
Wskutek nieporozumienia podano jej trunek silnie alkoholiczny. po którym przy 
wywołanem czczością osłabieniu, B. omdlała. Zjawiła się naturalnie zaraz policya, 
a nie mogąc z podróżnej nie wybadać, w krótkiej drodze uznała ją za waryatkę 
(Di prowizorycznie odprowadziła do aresztu. Gdy z papierów przekonano się. 
iż aresztowana jest obywatelką szwajcarską, zawiadomiono o tem konsula szwaj- 
carskiego, który natychmiast odwiedził swoją rodaczkę. Po tej wizycie kousul 
doniósł władzom policyjnym, iż panna B. jest zupełnie zdrową na umyśle i za- 
żądał uwolnienia jej. Żądanie to jednak zostało załatwione odmownie z umoty- 
wowaniem, iż aresztowana musi być przedtem poddaną obserwacyi lekarskiej. 
W tym celu trzymano nieszczęśliwą przez trzy tygodnie w areszcie policyjnym, 
we wspólnej celi z kobietami, wyławianemi przez policyę na ulicach; dawano 
jej jadło więzienne i nie pozwolono nawet zaopatrywać w czystą bieliznę. 

Kolej południowa nie ma litości nad dziećmi swoich funkcyonaryuszy. 

Z Barwałdu średniego chodzi troje dzieci pieszo Augustyna Madeja bu- 
dnika kolejowego Nr. 18 do szkoły do Wadowic. Droga ta wynosi blisko 9 kilo- 
metrów, a z Barwałdu dolnego dwoje dzieci, Adama Oczkowskiego zwrotniczego 
w Kleczy górnej. Dzieci te przebywają codziennie drogę wynoszącą przeszło 6 ki- 
lometrów. Pięknie ze strony rodziców, że starają się o wykształcenie swoich 
dzieci a jeszcze piękniejby było ze strony kolei Północnej, gdyby zmieniła po- 
ciągi a mianowicie: gdyby pociąg Nr. 232 przychodził do Kalwaryi przed 
1/, 5 rano, ludność miałaby połączenie z Krakowem, Pociąg ten mógłby wracać 
o 7 godzinie przez Kleczą górną dzieci mogłyby nim zajechać do Wadowic. 

W imieniu tych dziatek i ich rodziców prosimy Szan. Dyrekcyę kolei pół- 
nocnej sprawę te wziąć pod światłą rozwagę i zmienić pociągi, za co dzieci 
i rodzice będą bardzo wdzięczni. Stary Pedagog. S. B. 


Składki na pomnik Bartosza Głowackiego w Krakowie złożyli w dalszym ciągu PP.: 
Ze Stanisławowa: Leontyna Rudkowska 50 halerzy, R. Rzechaczek L kor., Michał Ro- 
mnicki 40 hal., W. 34 hal., Miecik 40 hal., dr E. 50 hal, Rawski 40 hal, Dworski 40 
hal., Pewny 50 hal., J. 50 hal, W. 60 hał., J. 40 hal., Krzeczkowski 40 hal., Radzieda 
40 hal, Józyf Chełmicki 1 kor., Robert Adamowicz 40 hal, R. 40 hal, J. W. 40 hal, 
J. Bukowski 1 kor. 

Z Nowego Sącza: Boszkiewicz Lud, 2 kor, Soświński Włodz., 1 kor, Hurt S$, 1 
kor., Wacilewski Z, 1 kor., Sanecki 10 hal, Dąbowski R. 40 hal., Sanger 50 hal., W. 
Kuczyński 1 kor., W. A. 40 hal., P. I kor. R. J. 1 kor, W. H. 1 kor, Kahn 1 kor. 10 
hal., Ludwik Sewerin 1 kor., Stanisław Szim. 50 hal. Roman Romański 40 hal. 

Że Stryja: Wład. Przysławski inż. kol. państw. 80 hal, Kaz. Kanicki 40 hal, A. 
Wentzel +: hal, Jan Maissner 1 kor., Wład. Baczkowski 20 hal., Rajmund Pollcek 20 
hal., Flor. Namczykowski 20 hal, A. Konkolnik 20 hal, A. F. 10 hal, Leon Warywoda 
20 hal, Jan Polheber 20 hal., Jan Marurczok 10 hal, Michał Ropek 50 hal., Konstanty 
T. 20 hal., Wasyl Stefaner 20 hal, Ptotr Basarab 20 hal., M. Terocyszyn 20 hal, Jan 
Paterewicki 50 hal, P. W. 10 gal., M. Skalski 10 hal, Dudziak T. 10 hal, D. Frejow 
10 hal., J. Sopulak 10 hal, M. Puniak 10 hal., D. Zubrej 10 hal, J. Mostowy 10 hal., 
S. Mostowy 10 hal, T. Leja 20 hal, P. Barniak 10 hal, J. Wsiołek 20 hal., J. Tkacz 
20 hal., Stolarski 20 hal, Babłarz 20 hal., Jawień 20 hal., Messerschmied 20 hal., 5. 
Wsiołck 10 hal., Stajdyn 20 hal., Soroka 10 hal, Trojnar Tomasz 10 hal, Romańczu- 
kiewicz 20 hal., Piniło 10 hal., Kozioł 10 hal., Rogr 10 hal., Jaworski 10 hal., Cholewa 
10 hal., Sukowaty 20 hal., Krokowski Wład. 40 hal, Popieł Paweł 20 hal., Malinecki 
Jan 20 hal., Kocan P. 10 hal., Połatniuk 20 hal., Pawluk 20 hal, dr Kazimier Sołtysik 
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z Rzeszowa na listę 1958 11 kor. 44 hal. (nia wymieniamy nazwisk, iż są wcale nie- 
czytelne). 

Do dziś dnia złożono 4106 kor. 35 hal, za co komitet składa ofiarodawcom ser- 
deczne: „Bóg zapłać." Franciszek Ptak, przewodniczący Jan Sawicki, sekreterz. 


Z targów zbożowych. Kraków, dnia 4 października. Płacono za 100 kilogr. netto 
Pszenica od 15— do 1610; — Zyto od 1240 do 1430; Jęczmień od 11.20 do 


12-—; — Owies z opłatą akcyzową od 18:25 do 13:80; — Groch od 18*—': do 
26:—; — Tatarka od 14*— do 19—; — Proso od 11:— do 14—; — Fasola od 
14— do 18:—; — Jagły od 18:— do 24—; Siano od 460 do 5:60; — Słema od 
3:60 do +—; —- Koniczyna na paszę od 5:60 do 6:—; — Ziemniaki za hektolitr 


od 2'80 do 3:60; -— Jaja za kopę od 3.20 do 3.80; — Masło za garniec od 6:50 do 
7:80. Wszystko liczono w koronach. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


P. Zaborski. Pieniądze na EE otrzymaliśmy. 
P. Sebastyan Malinowski. Prosimy o doniesienie nazwiska nowego pre- 
numeratora, którego mamy wykreślić. 


Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. 


Najwyższe odznaczenie na wystawach światowych w Paryżu, Londynie, Wiedniu 
i Marsylii, dypłomy honorowe i złote medale otrzymał 


„SAPOMENTK0L'" 


wyrobu EUGENIUSZA MATULI 


aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa (Galicya). 
Maść ta znana od lat wielu ze swej skute- 
czności używaną bywa przez P. P. Lekarzy 
przeciwko cierpieniem reumatycznym, gościowym, 
suchym bólom i pokrewnym. 
Cena za mały słoik I kor. 40 hal., za duży 5 ko- 
ron, Po otrzymaniu nałeżytości lub za zaliczką 
wysyła dwa razy dziennie wprost: Apteka 
i Laboratoryum chem. farmaceut. Eugeniusza 
Matuli, Radomyśl koło Tarnowa (Galicya), gdzie 
też zamówienia przesyłać należy. 
Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 72 h. 
na przekaz i opłatę pocztową. 
Żądać wyrażnie: SAPOMENTHOL wyrobu EUGENIUSZA MATULI i przyjmować 
tylko oryginalny w opakowaniu, jak obok rysunek. Ostrzega się przed naślado- 
wnictwami. Nazwa, opakowanie i marka ochronna prawnie zastrzeżona. 
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